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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 1 mrk., mieaięcznie 85 fen, 

w odnoszeniem do domu 1 m. 85 fen. 
WIELKOPOLANIN 

wychodsi codziennia. 

Je 58. Poznań, sobota 6 marca 1886. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 16 fen, 
RĘKOPISMA się nie zwracają, 

Rok 4. 

BERKOYA „Wielkopolanina“: Wodna ul. nr. 22. — KKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

Pęzedpłata na marzec. 
„ Wielkopolanin'* kosztuje na wszystkich po- 

cztach w Niemczech 

ae” 34 fen. "BE 
Upraszamy każdego abonenta naszego zapi- 

sad sobie ,,Wielkopolanina* na najbliższej 
sobie poczcie, nie gdzieindziej, nie w ekspedy- 
cyi naszej. 

Ekspedycya przyjmuje najchętniej abo- 
nament tylko od mieszkańców miasta Pozna- 
nia wyłącznie; gdyż zamiejscowy każdy abona- 
ment wymaga wysyłki pod opaską, co przyspa- 
rza kosztów. 

W Poznaniu zapisywać można ,,Wielkopo- 
lsmiaa' w Ekspedycyi, przy Wodnej ul. 15 i w 
ajemcyach za 35 fen. na ten jeden miesiąc. 

Wielkopolanin jest zapisany w cen- 
siku pocztowym w wykazie głównym (Hauptbuch) 
ma stronie 260 pod nr. 84. 

Na kra d 

Wiec w sprawie szkólnej 
odbędzie się dziś wieczorem o godz. 8 na sali 

"Lamberta. Na wiecu tym zda sprawę z przyjęcia 
deputacyi u ministra jeden z członków, który d. 
19 grudnia był członkiem tejże deputacyi. 

Mamy przekonanie, że wszystkie warstwy 
spółeczeństwa podążą na ten wiec, na którym 
traktowaną będzie jedna z najważniejszych spraw 
naszych. 

Glosy z ludu, 

wywoływane głosami pp. Tiedemanów, Kenne- 
manów, Treskowów, Wehrów itd. 

Oby ci panowie zechcieli pochylić uszy ku 
takim głosom szczerych wynurzań. 

Odebrany list z Jazińca w pow. babi- 
mojskim podajemy bez zmiany: 

„Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! 

Szanowna redakcyo ,, Wielkopolanina* upra- 
szam, abyś te kilka słów, które tak niedołężnie 
pisane, zechciała przeczytać i umieścić w ,, Wiel- 
kopolaninie*, jeżeli się one na co zdadzą. 

Skoro się dowiaduję o błogosławieństwach 
z Berlina, to nie mogę się wstrzymać, żeby nic 
nie rzec od naszych stron nad granicą branden- 
burską. 

Więc pytam się, co to za błogosławieństwa? 
" Ze nas chcą wynarodowić — to mają być bło- 

gosławieństwa? i my polskie chłopy mamy być 
wdzięczni? 

Najpierw jako chrześcianie winniśmy się 
modlić za naszych przeciwników; oby ich Pan 
Bóg raczył oświecić, bo z pewnością mają ci pa- 
nowie Achenbachy, Bittrowie, Tiedemanny i inni 
nam  nieprzyjaźni wielkie okulary, a jeszcze 
kiepsko widzą naszą niedolę, albo też widzieć 

sodzienny S750 

nie chcą, bo cheą wywodzić na naszych księżach, 
i szlachcie, że chłop polski jest zadowolony. 

Niech jeno tu przyjdą, to nietylko niejeden 
z nas, ale wszyscy polscy chłopi wsadzilibyśmy 
im na nos bystrzejsze okulary, żeby przejrzeli 
lepiej. Bo choćby chłop chciał pojechać do 
Berlina i pokazać prawdę, tam nic nie wskóra. 

Niech lepiej Brandenburgią błogosławią, że- 
by tamten lud do kościoła chodził, bo jak jest 
niedziela, to jeno do kościoła pójdzie pastor i 
kantor i kilkoro dzieci; drudzy ani wiedzą o ko- 
ściele. Tam toby się przydała ta szkoła, co im 
tak pachnie w naszym narodzie, ta przymusowa. 
Niech lepiej do miej zmuszają swoich; bo u nas 
sami chętnieby nasze chłopaki i dziewczęta cho- 
dzili, byleby się na co zdało. A w Branden- 
burgii nie mieliby tyle samobójstw, jakby ściśle 
religii i dobrej oświaty się trzymali; bo jak któ- 
ry sobie życie odbierze, to jeno rzekną „ferzwai- 
flungeraten“, tj., że się zabił nieborak z despe- 
racyi i już mu odpuszczają grzech samobójstwa, 

Jabym im radził ściślej w swoje nadry zaj- 
rzeć, niż pilnować naszej polskiej religii, bo oni 
pewnieby chcieli, żeby ludek polski taki miał 
mądry rozum jak oni, co to kiedy mają iść do 
kościoła, to jeno mówią: „last den Kanter mit 
di orgel tönen“ (niech tam sobie kantor brząka 
na organach). To wszystko wiem naocznie, bom 
chodził do Brandenburgii do cegielni, tom słyszał. 

Czuję tedy dobrze, jak kto kogo prześladuje 
i jeszcze sobie z niego drwi, jak się w tych 
dniach naszym szanownym posłom 2  pe- 
wnego stronnictwa dostało. Gadali im, że lud 
jest zadowolony, tylko szlachta i księża są sprze- 
czni, a ja oświadczam. że za to, gdzie jeno tyl- 
ko będziemy, Wam Szanowni panowie Achen- 
bachy, wdzięczności nie okażemy. Sami pewnie 
jesteście przekonani, że tak nie jest, jak mówi- 
cie, i tak nie będzie, i ręczę, że skoroby każdy 
chłop polski o tem wiedział, tak samoby mówił, 
jak ja. 

Także szan. redakcyi chcę zwrócić uwagę 
na tych Niemców, co krzyczą ratunku, że im się 
krzywda dzieje i są uciemiężeni w W. Ks. Po- 
znańskiem, to chcę choć z naszej wsi co donieść. 

Mamy tu właściciela folwarku Niemca i ten 
ma skotarza Niemea, i jest wdowa młynarka 
Niemka, ta ma harendarza Niemca. Z tych 
Niemców chodzi do szkoły naszej katolickiej ra- 
zem siedmioro dzieci, i chodzi im tu regularnie 
co sobotę i środę z Obry nauczyciel ewanielik, 
uczyć religii, i za to nasza katolicka gmina musi 
płacić 75 mk., więc pytam się, gdzie tu krzywda? 

Mamy jeszcze starego owczarza Niemca, na- 
zywa się Milke; ten służył u pana pastora Scha- 
de w Bukow pod Celichową przez lat 20, a jak 
się docna zestarzał, stracił służbę, i dostał się 
do naszej polskiej katolickiej gminy, i gmina go 
musi utrzymywać i płacić 36 talarów i 10 tala- 
rów na izbę... 

(Tu uszkodzony list, tak, iż kilku wierszy 
przeczytać niepodobna. Przyp. red.) : 

egzemplarzy. TE 

Tego owczarza dzieci tu się chowają w czy- 
sto-polskiej wsi, za pieniądze gminy, i nie są Po- 
lakami. Więc gdzie tu krzywda? Niemcom się 
ona nie dzieje, choć ich nibyto kanclerz da- 
wniej nie bronił, a teraz chce bronić od nas 
Polaków! 

Niechby się pp. Bittery dowiedzieli, co tu 
za serca lud polski ma do nich już prawie 100 lat. 

Jeżeli się na drugi raz ośmielę, napiszę 

więcej Józef Cichy. 
Piszcie do nas częściej Józefie Cichy. 

Dobrowolne wychodźtwo naszych rat | 
Odbieramy z Moguncyi: 

„Szanowny Panie Redaktorze! 
Po długiem staraniu doprawadziliśmy nare- | 

szcie do tego, że w niedzielę dnia 28-go lutego 
założyliśmy tutaj kółko polskie p. t. „Towarzy- 
stwo Przemysłowców Polskich w Moguncyi“. 
Kto zwiedził obce kraje i styczność miał z ro- 
dakami ze stanu rzemieślniczego, ten wie jak 
potrzebnem jest towarzystwo polskie w obczyźnie; 
a nieraz serce mi się krajało, gdym napotkał 
rodaka z czysto polskich stron mówiącego tak 
połamanym językiem, że trudno go 
było zrozumieć. Aby temu tutaj zapobiedz, po- 
stanowiliśmy założyć kółko polskie. Lecz ponie- 
waż towarzystwo bez biblioteki i czasopismów, 
tylko bardzo wolnym krokiemby mogło naprzód 
postępować, dla tegobym prosił Szanownych 
redaktorów o dopomożenie czy to książkami, lub 
też czasopismami; a z pewnością, że ten, który 
nam dopomoże wielką położy zasługę. 

Wyżej wspomniane datki uprasza się prze- 
słać na ręce naszego prezesa p. J. Morawskiego, 
Mainz, Hohl Str. nr. 9. 

Zarząd został wybrany z pp.: Jan Mora- 
wski, prezes. Wojc. Juszczyk, zastępca. Fal- 
kowski, podskarbi. Stanisław Flaum, sekretarz. 
Daniel i Krętski, ławnicy. 

Stanisław Flaun z Poznania.* 

Do listu dodajmy nasze, niezmienne w ta- 
kich razach uwagi. 

Dobrze jest, że nasi rodacy przemysłowcy, 
skoro się zapędzili aż do Moguncyi nad Ren, za- 
więzują się w „towarzystwo przemysłowców pol- 
skich‘‘, w którem zbierać się zamierzają między 
innemi na czytanie polskich książek i dzienni- 
ków, albowiem spostrzegli się, iż nieraz rodak z 
czystopolskich stron już tak łamanym mówi ję- 
zykiem, „ze aż się kraje serce!* 

Lepiej wszelako uczyniliby nasi przemysło- 
wcy rodacy, którzy już łamanym tylko mówią 
językiem, gdyby spiesznie wracali do domu, by 
ocalić dla siebie resztę języka ojczystego, a mo- 
że i resztę uczuć polskich. 

Z polskości snać postradali juz wiele w diu- 
ższej po obczyźnie wędrówce. Za tak ogromną, 
krwawą cenę zdobyli sobie przynajmniej znaczną 
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biegłość w obranym zawodzie, wielki zapas do- 
świadczeń, umiejętność zarobkowania, tak iż nie 

każda konkurencya staje im się groźną, a nie- 

wątpliwie odłożyli sobie coś grosza. SR: 

Przypuszczamy tak, nie inaczej. Bo 

gdyby inaczej być miało, gdyby za powolną, 

stopniową utratę języka, obyczaju, ducha pol- 

skiego, mieli nic nie zyskać, nie zyskać bar- 

dzo wiele na drodze mrówczej pracy w obra- 

nym zawodzie — toć tem głośniej i natarczy- 

wiej stawialibyśmy pytanie: 

Po coście opuścili kraj rodzinny? 

(zem usprawiedliwiacie nieskończenie diu 

gi pobyt za granicą i to w takie czasy! 

Przypuszczamy więc, że nasi rodacy, czy to 

w Moguncji, czy w jakiembądź innem mieście 

niemieckiem, wydoskonalili się bardzo w rzemio- 

śle lub przemyśle, i tak wydoskonaleni zrobią 

bezwarunkowo najlepiej, 

cając do domu. 
Czyż tutaj rzemiosło i przemysł i handel 

nie żywi ludzi? Nie żywiż on ludzi, którzy przy- 

byli do nas, z obcych dalszych stron? 

Skoro tamtych wyżywi praca wśród nas, cze- 

mużby nas samych wyżywić nie miała? zwła- 

szcza praca biegła, rzetelna, na licznych wzorach 

udoskonalona? 
Czemużby wyżywić nie miała teraz właśnie, 

gdy wydalania tyle wśród nas opróżniają 

dotąd zajętych miejsc, tyle na polu wszelakiej 

pracy wskazują ugoru! 
Niechże raz ustanie ta szczególna na krzyż 

gonitwa! 
Z Zachodu spieszą do nas — przecież nie 

na to, by tu umartwić ciało i duszę postem, 
głodem, nędzą, tylko ażeby tu dostatni znaleźć 

zarobek, ż 
Nasi znów, pozostawiając przyby- 

szom zarobek, gonią za czemś naoślep, 

pędząc coraz dalej ku Zachodowi, z tęsknotą w 

sercu, Z ponoszoną co dzień utratą ze skarbów 

ojczystego języka i polskiego ducha, z pokrzy- 

wdzeniem obowiązków obywatelskich, które speł- 

niać można jedynie w kraju (up. w cza- 

sie wyborów i w stu innych: razach) — pędzą, 

jak gdyby na własnej ziemi nie było zarobku dla 

dobrego rzemieślmka, przemysłowca, praco- 

wnika w każdym kierunku. > 

W kraju pozostać, pracować, nie odstępo- 

wać zarobku innym, a na domiar pozostać 

sobą,nie wynarodowié się, a więc 

ocalić sumienie wobec narodu i Boga — wszy- 

sto to tyle warte, że gdy sobie rozwspomnimy 

wszystko, zgoła pojąć i usprawiedliwić nie może- 

my tak upartej, ogromnej, dobrowolnej emigracyi 

naszych rodaków. ; 

Kolonizacya niemiecka 

w gubernii lubelskiej — jak podaje „Dniewnik 

Warszawski* — wcale się nie zmniejsza. Niemcy 

tam z zagranicy przybywający  przemienia- 

ją nawet nazwy miejscowości tamtejszych na nie- 

mieckie. W chełmskim powiecie np. przed ro- 

kiem 1882 zaludnili Niemcy 92 miejscowości, a 

większą ich połowę przefabrykowali na jakieś 

„„waldy” i „...auy*. Między innemi majątek Ja- 

nowo przezwali Wilhelmswaldem. Otóż „Dnie- 

wnik Warsz.*, który przez długi czas z obojętno- 

ścią, a nawet z pewną przychylnością patrzał na 

rozwielmożniający się żywioł niemiecki w Kro- 

lestwie, nagle spostrzega nadużycia 1 teraz do- 

piero władze rosyjskie czujniejszem okiem patrzą 

na tę kolonizacyą, teraz wydano nawet rozporzą- 

dzenie przywrócenia nazw pierwotnych tym miej- 

scowościom, które urzędownie zatwierdzone nie 

byty. 
” Widocznie rządowi rosyjskiemu otwierają się 

oczy na przyszłe niebezpieczeństwa. ay 

Z tą sprawą wiązać się ma, jak zapewniają, 

sprawa blizkiej dymisyi Apuchtina z urzędu ku- 

ratora szkół, który wpadł podobno w niełaskę 

za projekt, tyczący szkół w Chełmskiem. Pro- 

jekt ten nie tyczył się „ruszezenia“, lecz — dzi- 

wna rzecz w lubelskim! — uwzględniania szkół 

niemieckich, których tam spore. Pan Apuchtin 

we wniosku swoim dawał podobno szerokie wol- 

ności nauczycielom niemieckim, co do gustu Ro- 

syanom nie przypadło. 

Wiadomości polityczne. 
Berlin, 4 marca. Izba deputowanych na 

wczorajszem swem posiedzeniu załatwiła się z 

Wits 

kilku drobniejszemi projektami do prawa, które 
wszystkie dotyczą wyłącznie zachodnich prowin- 
cyi monarchii. 

Jutrzejsze posiedzenie przeznaczone jest ua 
obrady nad ordynacyą powiatową i prowincyo- 
nalną Westfalii. 

— Radzie Rzeszy rząd niemiecki przed- 
łożył wniosek do prawa co do wysokości pensyi 
emerytaluaj, przynależnej dla namiestnika Alza- 
cyi i Lotaryngii, w razie gdyby zamierzał albo 
dobrowolnie przejść w stan spoczynku, albo pójść 
miał na odstawkę. 

Wniosek ten żąda, aby wysokość pensyi e- 
merytalnej dla namiestnika wedle tych samych 
obliczała się zasad, co dla kanclerza niemie- 
ckiego. 

— WSzwajcaryi, jak powiadają, żywa 
toczy się agitacya w celu zniewolenia rządu 
szwajcarskiego, aby wypowiedział tra- 
ktat handlowy, jaki dotychczas 
istnieje z Niemcami. 

Powodem do tego ma być okoliczność, że 
wskutek podwyższenia przez Niemcy opłaty cel- 
nej od niektórych towarów, wywożonych ze Szwaj- 
caryi do Niemiec, handel szwajcarski wielkie 
ponosi podobuo szkody. 

2 Wrakowa donoszą, że sławny nasz 
podróżnik, Rogoziński, który przez kilka 
lat w celach naukowych pedróżował po Afryce, 
pracuje obecnie nad ułożeniem słownika języka, 
którym mówią murzyni w Kamerunie. 

Warszawa 3 marca. ,,Dniewnik War- 
szawski* pisze, że rosyjskie ministerstwo skarbu 
postanowiło nowe wydać rozporządzenia, by, je- 
żeli się da, uniemożliwić całkiem przemycanie 
okowity zagranicznej przez granice rosyjskie. 

W tym celu wysyła toż ministerstwo osobną 
komisyą do wszystkich komor celnych, a więc i do 
położonych nad granicą Królestwa, żeby, zbada- 
wszy na miejscu wszelkie stósunki, obmyślić mo- 
gła potrzebne środki zaradcze, któreby dalszemu 
przemytnictwu na zawsze położyły koniec. 

Rrym, 3 marca. Papież w dniu wczo- 
rajszym obchodził swoje urodziny, a dziś obcho- 
dzi rocznicę swej koronacji. 

Przy tej sposobności liczne przyjmował po- 
wińszowania. Dziękując za składane sobie do- 

bre życzenia, w alokucyi swej wzywał wiernych 
przedewszystkiem do zgody jak największej i na- 
pomknął zarazem ponownie, jak upokarzającem 
jest dlań to, iż Stolica św. Piotra pozbawioną 
jest ciągle swej samodzielności państwowej. 

W Peszcie sejm węgierski obradował 
przedwczoraj nad austryackim projektem, dety- 
czącym organizacyi pospolitego ruszenia (land- 
szturmu). 

"Tymczasowo ukończono nad nim rozprawy 
ogólne i przyjęto go bez wielkiej opozycyi, po- 
czem nastąpią rozprawy szczegółowe, zanim sta- 
nie się prawem. 

W Paryżu koła handlowe zżymają się o 
to, że rząd bułgarski zaprowadza granicę celną 
między Rumelią a Turcyą, przez co towary fran- 
cuzkie, wysyłane na półwysep. bałkański przez 
posiadłości tureckie, do Rumeli dostać się teraz 
nie mogą bez opłacenia cła. 

Z tego powodu kupcy francuzey, którzy z 
krajami temi liczne utrzymują stósunki handlo- 
we, udali się do rządu z prośbą, iżby na to ja- 
koś poradził. 

Prezes ministrów dał im odpowiedź, że już 
zaprotestował u rządu bułgarskiego przeciwko 
zaprowadzeniu granicy celnej między Rumelią a 
Turcya i dalsze jeszcze w tej mierze obiecał po- 
czynić kroki. 

— W Dócazeville zatarg pomiędzy 
właścicielami wielkich kopalni a górnikami, któ- 
rzy zaprzestali roboty, coraz bardziej się zaostrza. 

Zarząd kopalni, poparty siłą zbrojną, nie 
myśli ustąpić i zgodzić się na żądania robotni- 
ków; ci zaś woleliby raczej posunąć się do osta- 
teczności, niż pod dawnemi warunkami na nowo 
rozpocząć robotę. 

Wszelkie usiłowania władz, by sprowadzić 
porozumienie i jakąkolwiek zgodę, okazały się 
daremnemi. 3 

Położenie rzeczy jest tam obecnie tak gro- 
źne, iż spodziewać się można rozpaczliwego ja- 
kiego wybuchu ze strony kilku tysięcy robotni- 
ków, gdy im głód dokuczy do ostatniego. 

Londyn, 3 marca. Rząd angielski w 
przekonaniu, że licząc w kraju do 12 milionów 
katolików, powinien z głową kościoła katolickie- 
go ciągłę utrzymywać stósunki, zdecydował się 
nareszcie wysłać do Watykanu osobnego amba- 

sadora, jakto już uczyniły dawno inne rządy 
protestanckie. 

W sprawie bułgarskiej najświeższy 
telegram opiewa, że w Bukareszcie dnia ‘wezo- | 
rajszego stanął nareszcie pokój. Bli- 
ższych szczegółów nie ma jeszcze wprawdzie, ale 
przypuścić można, że warunki, na których go 
zawarto, w głównej cześci nie różnią się od tego 
co w tym względzie pisano już dawniej. 

Już wczoraj późnym wieczorem nadeszła wia- 
domość z Bukaresztu, że dniem wprzódy wszyscy 
pełnomoenicy, traktujący o pokój, w punktach 
najważniejszych zgodzili się na jedno. 

Tym sposohem Serbii na nie się nie zdało, 
że siłą oręża chciała przeszkodzić unii Rumelii 
z Bułgaryą, bo oprócz guzów i wstydu wskutek 
klęsk odniesionych, nie zyskała nic a nie. Ksią- 
żę zaś Aleksander odtąd w spokoju cieszyć się 
może owocami mądrej swej polityki, którą tak 
dzielnie poparł niepospolitem męztwem we wszy- 
stkich potyczkach. 
RUA. NP CLADE SOSNOWY TRIS IBOLT EN ST 

Wiadomości z blizka i z. daleka, 
Poznan, 5 marca. 

* Dnia 10 b. m. w średę popielcowa 
o godzinie wpół oo dziewiątej odbędzie się w lokalu 
p. Knolla przy Starym Rynku walne zebranie Towa- 

rzystwa opieki nad orkiestrą poznańską, na które 

szanowne obywatelstwo miasta Poznani « U człon- 

ków Towarzystwa zaprasza celem obmy tenia środków 

na podtrzymanie tej instytucyi jak najuprzejmiej i 

najusilniej Zarząd. 

* Na zebraniu reprezentantów miejskich toczyła 

się sprawa wniosku o przyzwolenie roczikj subwencyi 

w sumie 500 mr. dla ochronki i szpitalika pod o- 

pieką św. Józefa. 
Radzcy miejscy pp. Manheimer, dr. Jarnatowski, 

Jaeckel i dr. Łebiński przemawiali za udzieleniem 

subwencyi, dowodząc, że szpitalik ten miastu odej- 
muje wielki ciężar w pielęgnowaniu chorych dzieci. 

Burmistrz p. Kalkowski i dr. Rehfeld wnioskowi temu 

byli przeciwni, opierając się na tem, że już sejm pro- 

wincyonalny szpitalikowi temu przeznaczył subwencya, | 

a dr. Rehfeld oświadczył jeszcze, że w lazarecie miej- 
skim chore dzieci dostateczną mają opiekę. W końcu 
ua wniosek radnego p Herza, ażeby szpitalikowi prze- 

znaczono tymczasowo na jeden rok żądaną sumę, ze- 

brani jednorazową tę wypłatę magistratowi polecili 
do uwzględnienia. 

* Rada ustanowiona dla spraw ubóstwa miej- 
skiego uwzględniając przykre położenie ubogich z po- 

wodu panujących wielkich mrozów, poleciła przewo- 

dniezacym w okręgach udzielić asygnacyi po 1 cent. 
węgli na każdą rodzinę. Wegle te rozdzieliła firma 
C. Hartwiga w ilości około 400 etr. na rachunek 
kasy miejskiej. 

* Dnia 7 marca odbędzie się na sali p. Fi- 
schera na Jeżycach koncert z przedstawieniem i za- 
bawą. Odegrane będą: „Piosnka Wujaszka* i wyją- 

tek z „Trójki hultajskiej* p. t. „Koniec swiata“, na 

które zaprasza Grono przyjaciół. 

# Ostrów. Tutejsze Towarzystwo Przemysło- 
wców urządza w niedzielę 7 bm. przedstwienie ama- 

torskie na cele dobroczynne. Amatorzy odegrają: 

„Zbudziło się w niej serce i „Pochód z pochodnia- 

mi“ a przedstawienie zakończą żywe obrazy. 

Jesteśmy przekonani, że tak miejscowa jak za- 

miejscowa publiczność licznie się zbierze — bo i eel 
szlachetny, a gra amatorów — o ile widziałem na 

próbie — zadowolni i więcej wymagających. 

* B;dgoszoóz. W niedzielę 7 bm. urządza To- 

warzystwo Przemysłowe w Bydgoszczy w strzelnicy 

teatr amatorski. Odegrane będą dwie sztuki: „Chłopi 
arystokraci i „Błażek opętany*. Po teatrze zabawa 

' : ig SEHR Re : re 
z tancami. — Spodziewa¢ się należy, że publiczność 

zgromadzi się licznie, aby przez to dodać ducha w 

Towarzystwic. 

* Chełmno. Amatorzy Towarzystwa Przemy- 

słowego w Chełmnie odegrają w poniedziałek dnia 8 

marca na sali pod Czarnym orłem dwie sztuki: ,,Po- 

koik Zuzi”, krotochwila ze spiewami w jednym akcie, 
tlömaezona z francuskiego przez Fr. Szymańskiego; — 

„Surdut i siermiega“, obrazek ludowy w trzech aktach. 
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Spodziewamy się, że szanowna publiczność tak — 

z miasta jak i z okolicy swą obecnością nas zaszczy- 

cić raczy. 
* Rogoźno. Członkowie miejscowego Towarzy- 

stwa Przemysłowców odegrają w niedzielę d. 7 bm. 

na sali p. Wieczorka dwie sztuczki: ,,Kajcio“, kowe- 

dyę w jednym akcie St. Dobrzańskiego i „Pochód z 
pochodniami*, krotochwilę w jednym akcie A. Urbań- — 
skiego. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. Począ- | 
tek o godzinie 7 wieczorem. — O liczny udział prosi 
uprzejmie Zarząd. 
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y * Wrzesnis. W niedzielę d. 7 bm. odbędzie | wieśniacze, pięknie się teź przedstawia łączność dworu | czy ogień blizko, czy daleko. — Pobudziwszy więe 

ję na sali p. Fr. Bednarowicza przedstawienie ama- 

y fprskie. Odegrane będą: „Nędza uszczęśliwiona czyli 

- Dwóch konkurentów”, „Berek zapieczętowany* i „We- 

- (ele na Prądniku. Początek o godzinie 7. Dochód 

@ Ba cele dobroczynne. — O jak najliczniejszy udział 

0 Pprasza Kółko amatorskie. 

9 * Z Murowanej Goślinv. (Teatr amator- 

ki) W ubiegłą niedzielę odbyło się na sali p. J. 

- Bicélika przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. 

degrano dwie jednoaktówki: „Trafiła kosa na ka- 

Ihien“ i „Łobzowianie*. Ganon publiczność ze- 
| t i 1 
| rała sig bardzo licznie, tak, że połowa mu- 

j|Jiała z smutkiem do domu wrócić nie mogąc się 
2 

i a sali pomieścić. Amatorzy wywiązali się z swych 

< #151 nadzwyczaj dobrze, to też szanowna publiczność 

5 hie szczędząc oklasków wynurzyła życzenie, aby po- 

2 yższe sztuczki raz jeszcze przedstawiono. Amato- 

c Dry chege zadowolnić szanowną publiczność odegrają 

- Dir przyszłą niedzielę dnia 7 bm. powyższe .lwie sztu- 

ski, nadto jeszcze „Dwaj dragoni". 
3 * Inowrocław. Dnia 8 bm. wieczorem 0 godz. 

odbędzie się na sali parku miejskiego prze d- 

‘Pitawienie muzyezno-dramatyezne wy- 

onane przez uezni i uczennice instytutu muzycznego, 

zieci od 6 do 14 lat, pod przewodnictwem dyrygenta 

Ł |ivego. Program: 1) polonez; 2) operetka „Jaś i 

l achnać w 4 odsłonach, opracowane według znanej 

- Phajki „O jedzonie“, z stósownym prologiem; 3) ma- 

> ur; 4) Symfonia |) Chwałata. 
ę q ‘ad  vascsonad 86, 600 mórg dobrej roli obejmują- 

r ica, jest zaraz od korzystuemi warunkami do naby- 

i | cia w Prusach Zachodnich. Budynki dobre, inwentarz 

kompletny. Adres wskaże redakeya. 
. | * Gazety pruskie roztrąbiły po świecie, że w 

i pe w hotelu Poznańskim miało się odbyć we- 

; sele polskie i rodzice nowozencow nakazali właścicie- 

|lowi hotelu usunąć ze sali gipsowe popiersie cesarza 

, | Wilhelma i następcy tronu. Wszystkiemu temu miała 

1 | być winna nienawiść do osób panujących. Do tej 

- | straszliwej wieści dołączyły te gazety jeszcze złośliwe 

- wagi, jak to niegodziwi i nieprzejednani są Polacy, 

ı | naturalnie uwagi te były jedynie pisane w celu przed- 

- | stawienia nas w świetle najohydniejszem wobec Niem- 

, |iców niezdolnych sprawdzić czynu istotnego na miejscu. 

" || W końcu cóż się pokazuje: oto właściciel hotelu 

l ego, Niemiec, oświadczył publicznie, że on sam, a 

- Mnie rodzice nowożeńców popiersia te usunąć 
= żeby sie nie uszkodziły. 

ı | * W B dgoszczy dokonano doświadczenia, do 

| jakich: celów służyć może elektryczność.  Błąkał się 
- || tam po ulicach czeladnik rzeźnicki B. ze Świecia, że- 

- | brząc od domu do domu. Kiedy go policya schwy- 

z 'ciła, targał się jak szalony, a był głuchoniemy. Po- 

~ ||pievaż podejrzywano, że płuchoniemego udaje, a ża- 
‘a .dnym środkiem nie można go było skłonić do mó- 

' |jwienia, przeto poddano go działaniu maszyny elektry- 

tznej, która go tak wstrząsnęła, iż od razu zaczął 

- | mówić i słyszeć. 
"a * Pod Złotowem w Prusach Zachodnich 

|wsi B. zdarzyła się straszliwa rzadka zbrodnia. Ro- 

2 |botnik pewien zabił w drodze ze Złotowa do domu 

|towarzyszącego mu 83 letniego ojea, laską uderzy- 
wszy w głowę. Ojciec od razu padł nieżywy, a wy- 

rodny syn wyłupił mu oczy, pokaleczył twarz, zdjął 

: | zen buty i odebrał pieniądze, które ukrył w pobliżu 

- | drogi, poezem pobiegł do wsi i opowiadał, że rabusie 

ich obudwóch napadli, a on im uciekł. Ze sprzecznych 

- | jego zeznań powzieto podejrzenie i wkrótce zbrodnia- 

rza uwięziono, gdzie go ręka sprawiedliwości nie 

minie. 
* Kalendarz. Sobota, 6 marca: Kolety panny 

- Fi Wiktora. Wschód słońca o godzinie 6 minut 39, 
r zachód o godzinie 5 minut 45. 

kazał, 

we 

Ł | * Odebraliśmy: 
em Z Wrzesinskiego, | marca. 

ś (Teatr amatorski.) 
| Pobudzony przez życzliwego sąsiada, podążylem 

e: wczoraj na teatr amatorski do Miłosławia. Miłosław 

3 7 wiele ma dla mnie siły atrakcyjnej, bo tam ruchliwy, 

- | może nawet burzliwy, ale uczciwy ludek, bo tam na- 

» | wet strój polski jeszcze się przechował. Mieszczanie 
; | tu stosunkowo bardzo wykształceni, a zasobni, bo 

- | pracowici i oszezedni. 

cy Przedstawienie odbyło się na wielkiej bazarowej 

- | sali. Miejsca dla gości numerowane, wygodne. Kuli- 

serya zupelnie nowa. Orkiestra pod kierunkiem pana 

- | dyrektora Zaremby z Wrześni pięknemi, ojczystemi, 
- 1 a nieskazitelnie oddanemi melodyami za seree chwy- 
- | tala słuchaczy. 

Z 3 Najprzód ujrzeliśmy „Bobzowian“, ową starą, 
| jednak zawsze miłą ludową komedyjkę. Za piękne 

3 przedstawienie „Bobzowian“ amatorom miłosławskim 
i || wdzięczność się należy, bo to i ładny i pouczający 

| obrazek; wszędzie w nim wre naturalne polskie życie 
' 

z gminą. 
Jak zaś podczas „Łobzowian* wszędzie grzmiał 

aplauz, wszędzie pomiędzy publicznośsią panowała 

wesołość, tak podczas następnego ,,Dyalogu i duetu 

zapanował zachwyt, w uniesieniu byli wszyscy. Twa- 

rze były rozpromienione, a ani najmniejszy nie ode- 

zwał się szelest. Serdeczne dzięki amatorom za tę 

ucztę duchową, za to skuteczne krzewienie cnót kar- 

wiary, nadziei i miłości. 

Samo się przez się rozumie, że występujący w 

tym obrazku amatorowie grali znakomicie. Dopóki 

Miłosław takich ma mieszczan, godzien swej nazwy, 

ciepło ich sere ogrzeje drugich. 

Obrazek dramatyczny „Ulica nad Wisłą* nie 

stósował się do poprzednich swym nastrojem, byłaby 

go publiczność — ehoć po mistrzowsku był wysta- 

wionym i oddanym i w innym razie wielce byłby się 

podobał — darowała amatorom, tak już zupełnie 

„Hobzowianami“ i „Dyalogiem i duetem* zadowoloną 

i nasyconą. Mówiono mi jednak, iż ,.Ulice nad Wi- 

słą* przedstawiono w celu uspokojenia miejscowej, 

zapowiedzią aż dwóch w r. b. kometów, zaniepoko- 

jonej ludnosci. 

Sumując w końcu całe przedstawienie, pochwa- 

lić musimy w ogóle bardzo dobre ucharakteryzowanie 

się artystów i artystek, jak niemniej bardzo dobre 

wyuczenie się ról na pamięć i malownicze ugrupowa- 

nie się na scenie, co przy nowutenkiej, gustownej 

seeneryi i przy znajdowaniu się pod ręką wszelkich 

potrzebnych scenicznych akcesoryi bardzo dobre ro- 

biło na widzach wrażenie. 

Publiczność też nietylko podczas przedstawienia, 

ale i wśród zabawy nieszczędziła pochwał. Tak około 

godz. 4 rano wzniesiono trzykrotny okrzyk na cześć 

głównych w tutejszym teatrze amatorskim pracowni- 

ków: p. dyrektora Zaremby z Wrześni, p. Czarczyń- 

skiego i p. St. Wroniewicza z Miłosławia. Bawiono 

się jak zwykle do 5 rano, kiedy po ogólnym, malo- 

wniczym polonezie, do którego kilkadziesiąt stanęło 

par, zaśpiewano chórem jakąś pieśń świecką, a na 

zakończenie znaną pieśń Karpińskiego: „Wszystkie 

nasze dzienne sprawy 

Pomiędzy publicznością miejscową widzieliśmy 

na przedstawieniu znaczny zastęp inteligencyi z są- 

siedniego powiatu średzkiego i liczne grone, kocha- 

nych braci mieszczan z Wrześni —— za co im się na- 

leży uznanie. 

Jednę tylko uwagę, a raczej radę przedstawię 

w końcu szanownemu kółku amatorskiemu w Miło- 

sławiu. Powinno ono starać się i włościan swą pracą 

oświecać. W tym celu mogłoby każde swe przed- 

stawienie po cenach zupełnie nizkich, by tylko świa- 

tło opłacić i inne wydatki pokryć, powtórzyć, a je- 

steśmy pewni, żeby je stósownie objaśnieni sąsiedni 

wieśniacy licznie zwiedzali. Takie zaś komedyjki, 

jak „łŁobzowianie* i „Dyalog i duet*, wieleeby, może 

nawet więcej, niż naukowe odczyty, na ich oświatę 

i moralność wpływały. 

dynalnych: 

Z pod Grodziska, 2 marca. 

W niedzielę d. 28 lutego sprawiło nam Tow. 

Przemysłowe w Grodzisku miły wieczorek. Ode- 

grano bowiem dwie sztuki: „Takich wiecej“ Wdowi- 

szewskiego i „Flisaków* Anczyca. Wszyscy amato- 

rzy wywiązali się z swego zadania wyśmienicie. 

« Kto bowiem zna stösunki Grodziskie, ten przy- 

zna, jak trudno i mozolnie jest obecnie tam przepro- 

wadzić przedstawienia. 
Brak sił i ludzi chętnych, 

chcieli i mogli przedstawieniem. 

Dla tego z pochwałą tylko orzee można: że 

członkowie doskonale odegrali. Nadmienić jeszcze wy- 

pada, że z małym wyjątkiem prawie wszyscy amato- 

rzy w obydwóch sztucach występowali. 

Żywy obraz był piękny — przedstawiał męczar- 

nie Wiśniowskiego. 
Poczem bawiono się do 4 rano tańcem. 

Publiczność zamiejscowa mimo przejmujacego 

zimna dość licznie była zebraną. 
Dochód z przedstawienia przeznaczono 

dobroczynny. 
Wszystkim paniom amatorkom i amatorom, a 

w szczególności panu N. za pracę i mozół podjęty 

około przedstawienia, serdeczne „Bóg zapłać” 

z prośbą o-wiecej a częstsze przedstawienia, aby choć 

w ten sposób uprzyjemnić w tych ciężkich dla nas 

czasach, wieczorek. 

którzyby się zająć 

kJ 

na cel 

Z Niestronna, dnia 3 marca. 

Chwytam za pióro, aby eopredzej podzielić się 

z szan. czytelnikami smutną i nie rzadką niestety 

wiadomością. 
Wczoraj wieczorem około godz. 11'/,, ujrzeli- 

śmy na zachodniej od nas stronie wielką łunę. Na 

pierwsze jednak wejrzenie nie można było rozpoznać, 

ludzi we wsi, puscilismy się razem z p. Feliksem 

Sobeckim — któremu, za męztwo i odwagę przy 

ratowaniu się należy — przez pola, i będąc za wsią, 

poznaliśmy, że się palą zabudowania p. Skibińskiego, 

gospodarza i stolarza we Wielkiem Głębeczku. Przy- 

bywszy na miejsce, okropny nam się przedstawił wi- 

dok. Mieszkańcy tego miejsca dopiero co ze snu 

się zbudziwszy. nie zdołali — dla silnego wichru, 

który prawie w okamgnieniu wszystkie zabudowania 

ogarnął — nie wynieść, oprócz dziatek i trocha po- 

ścieli; stali prawie nadzy płacząc i trzęsąc się na 

tym mrozie; zaraz tedy wzięliśmy się do ratowania i 

wynoszenia tego co się dało; za chwilę przybyła si- 

kawka z Niestronna, a po ugaszeniu ognia w prze- 

dniej części domu, dużo jeszcze rzeczy dało się ura- 

tować, choć częścią spalone i uszkodzone. Reszta 

zaś zabudowań bardzo prędko się zajęła, nie można 

było dojść do stajni, dla tego popaliło się wszystko 

bydło, koń, świnie; a co najsmutniejsza, służebny 

chłopiec 16 letni Wojciech Rogatka, który się zwy- 

kle zamykał na haczyk, zadusił się i spalił. Dziś 

rano znaleziono go w zgliszczach prawie na węgiel 

spalonego.  Spaliły się również warsztaty i narzędzia 

stolarskie, deski itp. Jakim sposobem wybuchł po 

Żar niewiadomo jeszcze. Pan Skibiński ponosi przez 

to bardzo wielką klęskę, gdyż tylko nizko był za- 

bezpieczony. Jako człowiek spokojny, poczeiwy, za- 

sługuje tembardziej na współczucie, i gdy teraz w 

swem okropnem położeniu zapuka gdziekolwiek do 

swych sąsiadów lub znajomych, to niech mu nie od- 

mawiają — ile kto może — swej pomocy i ratunku. 

BL. og: 
RUNE ZOT) NF RAL POT OO SRE RES HT LE LNT SS 

OD REDAKCYi. 
— Panu K. Przy. z pod Leszna. Mo- 

żeby ku wymienionemu celowi posłużył dwuletai kurs 
na akademii handlowej (w Gdansku lub w Hamburgu), 
po którego chlubnem ukończeniu znalazłoby się 
pewnie miejsce w kantorze większego domu handlo- 

wego, mającego swe faktorye w krajach zamorskich. 

O bliższą informacyą co do rozpoczęcia kursów aka- 

demickich udać się można wprost do odnośnych za- 

rządów, które nie omieszkają nadesłać panu swego 
programu. : 

W Taraneie jest akademia lesna. ZAS 

— Panu M. w Peplinie donosimy, że w tej 
sprawie nic więcej nie wiemy nad to, cośmy swego 
czasu do wiadomości podali. 
OG ROSES EROS MER OPTY OPE TN TIS OEY FERN 

PRZYBYLI DO POZNARIA 
dnia 4 marca 1886. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Połczyński 
z Redgoszcza. Raddj z Szezerbina. Pulvermacher 

z Bydgoszczy. Zuchowski z Wielkiego Gaju. :So- 
becki z Klemensowa. Pani Mayer z siostrą z Wy- 

gody. Grabkowski z Berlina. Dietrich z Wro- 
cławia. 

SARA EY EN ETS 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Poznan, 4 marca, (Sprawozdanie giełdową 
Stan powietrza: zimno. 
Zyto: bez handlu. Cena wypowiedzialna 00,00 mr. 

Wypowiedziano (00.00 ctr. Na marzee 12200 mr, 
na marzec-kwiecień 122,00 mr. na kwiecień-maj —, — 
mr, na maj-czerwiec —,— mr, na czerwiec-lipiec = 
marek. 

Okowita: stale. Cena wypowiedziaina 000,60 
mr. Wypowiedziano 0000 litrów Na marzec 34,70 mr., 
na kwiecień 35,60 mr., na kw'ecień-maj 36,00 mr., na 
maj 36,30 rar. na czerwiec 870 mr. na lipiec 37,70 
mr, na sierpień 38,30 mr, na wrz:sień 38,70 mr. 
na październik —,— mr. Okowite w miejscu (bez 
beczé: 34,10 marek. 

Ceny mąki: pszenna 00 nr. 12, 0-125: mr, 
0 nr. 10,50—10,75 mr., rżana 0 i 1 wr. 925-250 mr 
za 50 kilogramów 

(Sprawozdanie giełdowe). 
zastawne poznańskie 102,10 mr., 4°/) nowe listy rentowe 
poznańskie 98,80 mr., 5° powiato we obligacye 103 5) 
mr., 41/07, powiatowe obligacye 10350 mr., 49/) ślązkie 
listy rentowe 103,10 mr., Poznańskie akcyjne stowarzy 
szenie sprytowe 88. 00 mr., Poznanski bank prowincyainy 
120,00 m., 41/50/, pruska pożyczką usonsolidowana 108,50 
mr., 4!/40/, obligi długu państwa 99,*0 m., Starogardzie 
poznańskiej kolei żelaznej 10325 mr., Warszawsko wie. 
deńskiej kolei żelaznej 247,50 mr., Austryackie note 
bankowe 1€2,00 mr., Austryacka renta srebrna 69,60 
mr., 40/9 węgierska renta złota (duża) 8480 mr., Polskie 
listy likwidacyjne 57.00 mr., Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62,75 mr., Rosyjskie noty bankowe 

40/, nowe listy 

202,00 mr. & („Dziennik Poen.‘) 

Wrocka®, 4 marca. (Ceny targowe miejskie.) 

Stałe ceny ustanowione Za 100 kilogramów 
przez deputacyą targową. Foe 7 oe 

Pszenica biała . : 16) 5 13, Yo | 13,46 
Pszenica żółta . . .-. 14 90 118.5 12 | 90 
BAĘ ZOO 12 |50 | 12. 
Jęczmień. . . . . . . 13 (90 | 13,80) 11/50 
Owka u, l 13 |40 | 12 80 | ı2 50 
Cs JARA POZA 16) 35) - | 13| — 



WIELKOPOLANIN, 

Wyszło w nowem wydaniu dziełko pod tytułem: 

BOLESNA MERA 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa 

według rozmyślań 

Anny Katarzyny Emmerich, zakonnicy Augustyanki. 
Poznań, wydanie 3-cie poprawne z imprimatur Najprzewiele- 

bniejszego Biskupa Chełmińskiego z r. 1885-go. 

Cema I m. 50 fem. z franko przesyłką 1 m. 60 fen. 

nn w Ekspedycyi „Wielkopolanina‘ 
(Er. Chocieszyński — Poznań.) 

ANA NAA Se EE ZOB EUER 
=" Szanownój Publiczności polecam: 

7 Harmoniki 
s Gitary 
> F hy Cytry g i tH v 

ss 
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S 

Skrzypee 

Smyezki 
Strumy 
TZuraikcłi 
iBerofoeny! 

grające polskie i najnowsze melodye. Reparacye instru- 
mientów muzycznych przyjmuję i wykonuję 

Bi. Zientkiewiez, 
Stery Rynek nr. 35, I piętro. 

J. POPLAWSKI 
Poznan, Sw. Marcin nr. 16 

poleca pod gwarancyą najlepsze 

Machiny do SZYCIA 
Singera, Lipskie slupkowe, cylindro- 
we i t. p., również patentowe 

MACHENKCH 
do prania i wyżdżymania 

Wielki wybór 

Ja A KIA 
stołowych, wiszących i t. p, 

EG MECHANICZNA i 
pracownia reparacyi. 
Ceny przystępne, warunki dogodne. 

aldo Rinallin 
sławny dowódzca zbójców. 

Cena egzemplarza wynosi 6© fem., z franko przesyłką 
%@ fen. Powieść ta zawiera 10 arkuszy druku i jest bar- 

j dzo zajmującą, Należytość można przesełać w znaczkach 
4 pocztowych w liście, pod adresem: 

E'r. Chocieszynäski, 
Poznań, Wodna ulica nr. 15 

4 

> 
„Ż 

(417) 

Dwie trzecie ludzi cierpi na tasiemca, 
ale tylko najmniejsza część wie o rzecz ywisté) przyczynie owych wa 
wicznych cierpień, a po największćj części bywają oni leczeni na bła- 
daczkę, na brak krwi, na katary i cierpienia żołądkowe. 

Pewnemi oznakzmi tasiemca Sa: obserwowane od- 
chodzenie członków podobnych do makaronu lub pestek dyniowych. 

Aune zaś jeszcze ozmaki: bladość twarzy, mdły wzrok, 
sine na około ócz, zawsze obłożony język, słabe trawienie, brak ape- 
tytu na przemian z wielkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy 
czczym żołądku, wznoszenie się kłębka aż do gardła, silniejsze upły- 
wanie ślin do ust, kwas żołądkowy, palenie zgagi, częste odbijanie 
się, zawrót, częsty bół głowy, nieregularny stolec, świerzbienie w kiszce 
odchodowej i nosie, kolki wzdymania i faliste poruszanie, słabość 
członków, ssące i 2g rajace bóle w kiszkach, bicie serca, brak menstru- 
acyi i żganie w bokach 

Każdego tasiemca usuwam w jednój godzinie kompletnie bez 
niebez pieczeństwa. Homoraryum 6 marek 50 femygów. 

Piśmienne zapytania proszę posłać pod moim adresem wprost 
do Pom rania. 

Prospekta darmo i opiacome. 

W. Griimberg, pomocnik leczniczy. 
(188) Poznań, Mała Rycerska nlica nr. 16. 

PODZIĘKOWANIE, Niewka (Król, Polskie). 
Ja niżej podyiświie składam | Szan. Panie Griinberg, Poznań. 

W. Panu Griinbergowi moje naj- 
szczersze podzękowanie bo moja 
córka „przez dłuższy czas cierpiała 
na tasiemca, i wszelkie lekarstwa 
okazały się: bezskuteczne. Pole- 
<ono mi lekarstwo p. Griinberga, 
które mojej córce od razu i bez 
bólu pomogło. Dla tego polecam 
owe lekarstwo każdemu na po- 
wyższą chorobę, 

Z wielką radością donoszę Panu 
iż żona moja z tasiemca uwolnio- 
ną izostala czego nigdy wierzyć 
nie chciałem. Kuracya była bardzo 
łatwa i bez bólu trwająca 11/, go- 
dziny. Dla ulgi cierpiących po- 
winien środek ten jak najwięcej 
byc rozpowszechniany. Zaselam 
Panu moje najszczersze podzięko- 
wanie, że moją żonę Pan z cier- 

DEGARER CZYSCOWY 
zawierający codziennie nabożeń- 
stwo za (dusze w czyścu cierpiące, 
oraz modlitwy o uproszenie śmierci 
szczęśliwćj. Wydanie czwarte. — 
Cena 50 fen. Zamawiaé można 
pod adresem: 4 

Fr. Chocieszyński, 
Poznań, Wodna ulica nr. 15. 

Zupeina wyprzedaż 
po znacznie zniżonych cenach, ma- 
teryałów piśmiennych, do kop.o- 
wania. świec, mydeł, herbaty, to- 
warów krótkich i galauteryjnych. 

c Löwenthal, 
pod Ratuszem nr. 5. Również 
poleca 100 ark. papieru listo- 
wego, 100 kopert i teczkę do 
listów za 1 markę. — Zeszyty 
4-arkuszowe, sortowane wraz z 
bibułami, tuzin 75 fen. (494 

Radlauera 

Czerwona Apteka w Poznaniu 
Stary Rynek 37 

poleca 
1) Radladera bez smaku ka- 

psułki na tasiemea, (usuwają 
pewno i bez niebezpieczeństwa 
każdego tasiemca z głową w jednéj 
godzinie); cena 3 marki. 

2) Dr. Sprangera krople żo- 
łądkowe, butelka 50 i 80 fen. 

3) Dr. Rossa balsam życia i 
esencya, usuwająca boleści żo- 
łądka, niestrawność i bóle brzu- 
cha, butelka 1 markę. 

4) Radlauera krople i her- 
bata krew oczyszczające, po 75 £. 

5) Radlauera esencya i maść 
na oczy, usuwająca boleści i 
wzmacniająca wzrok cena 1 mrk. 

6) Ruski balsam spirytusowy, 
przeciwko reumatyzmom i uda- 
rowi, but. 1 markę. 

7) Radlauera poprawna prof. 
dr, Hebra maść na liszaje [Blei 
Creme). 

Maść ta jest nadzwyczaj goją- 
cym środkiem przeciw liszajom, 
skórnćj ostrości, zapaleniu skóry, 
cieczy solnćj (Salztluss) krostom 
gorączkowym, węgrom skórnym 
i w ogóle przeciw wszelkim gatun- 
kom nieczystych skórnych wyrzu- 
tów. Prócz tego, jeżeli się maść 
ta, na zapaloną ranę przylozy, 
sprawie wielki skutek oraz po- 
skramia na podeszwie nagroma- 
dzone, szkodliwe stwardnięcia, za 
wielkie i wybijające pocenie nóg. 

8) Radlauera środek specyalny 
przeciwko całkowitemu zniszczeniu 
nagniotków, zgęszczeniu skóry etc. 

Wynaleść środek, który, samo- 
dzielnie na nagniotki działa, ta- 
kowe całkowicie zniszcza, bez 
szkodzenia skórze i bez bólu, było 
do dziś dnia najposzukańszą po- 
trzebą i najgorętszem życzeniem 
wszystkich tych, którzy na na- 
gniotki albo zgęszczenie skóry 
cierpią. 

Srodek taki znalazł się wre- 
szcie w Radlauera specyalności, 
który w najdoskonalszy sposób 
nagniotki bez kólu oddala, każde 
zgęszczenie skóry gruntownie ni- 
szczy, przy używaniu bieliźnie nie 
szkodzi i żadnego niedogodnego 
abwięzywania nie potrzebuje, il. 
60 fenygów. (544 

Sługa Uhrześciański 
albo drogoskaz, doradzea i 

zwierciadło dla sług, 
we wszystkich życia stósunkach 
napisany przez X. Herm. Józ. 
Kappen, dziekana i prob. przy 
kościele św. Lamberta w Monaste- 
rze, przetł. przez X. A. J. Dziełko 
to, które juz w setkach tysięcy 
egzemplarzy się rozeszło i przez 
poważne pisma kościelne i świe- 
ckie jako doskonałe uznanem zo- 
stało, zawierające 229 stron, kosz- 
tuje tylko 66 fen., opr. 25 fen, 
Zamawiaé można pod adresem: 

Fr. Chocieszyński, 
w Poznaniu, Wodna ulica nr. 15. 

ARNE" Należytość można przesy- 
łać w znaczkach pocztowych. 

Wyszedł z pod prasy: 

Wodna ulica nr. 15. 

Cena 2 mrk. z franko przesyłką 2,20 mrkl 
Do nabycia w drukarni Fx. Checieszynskiege, Pozna KE 

Słownik ortograficzny| 
przez 

Be { 

Prof. Jerzykowskiego. 3 
członka bytéj komisji ortograficznćj. , 

PRZEWODNIK 
do pisania 

listów mifosnych 
oraz tyczących się ożenienia i 
zamążpójścia ułożył Wincenty B 
Wydanie drugie, Cena 50 fen 
do nabycia w drukarni 

Fr. Chocieszyńskiego, 
Wodną ul nr. 15. 

KAWĘ 
paloma od 1,00—2,00 mrk. za 
funt, kawę surową od 65 £. 
do 1,60 mrk. (648) 

HERBATE 
w wyborowych gatunkach od 3 
do 7,50 mrk. za funt poleca 

€z. Nalentz 
w Sremie. 

Piękna zabawka dla dzieci! 
111 Manivell!!! 

czyli kataryneczka do kręcenia 
ozdobna począwszy od 3 marek, 
pudelka samo grające od 10 
mrk., albumy grające od 9 
mrk., katarynki nało używane 
po bardzo nizkiéj cenie. Wielki 
wybór tylko (3584) 

W Poznaniu j 

u N. Zientkiewieza 
w St. Rynku nr, 33, I pietro. 

Poszukuję wspólnika, 
celem odkrycia kamiennego wę- 
gla. W pewnym powiecie spot- 
kałem w głębokości 20 stój czar- 
ny sziwer i czarny piaskowy ka- 
mien, oba posiadają żyły 2 ctm. 
Są to dregoskazy co do grubości 
kamiennego węgla. Re fle ektujgoy 
na powyższy interes niech się zgł. - 
szą do niżej podpisanego. (579 

Fr. Spyra, 
mistrz studni rurowych i roznego 

rodzaju. 
Wilhelmsthal bei Oppeln O/Schl. 

Posiadiosé 
moją w mieście Mielzynie. skla- 
dającą się z oberży w rynku, w 
dobrym stanie, zajmującą 8 du- 
żych pokoi na parterze wraz z 
stajnią nowo wybudowaną i inne 
do tego pomieszczenia, mam za- 
miar,z wolnej ręki każdego czasu 
sprzedać.  Blizsze] wiadomości 
udzieli Franciszek Kierczyński 
w Mielzynie, (645 

A ‘ a Gorzelnictwo! = 
Nizej podpisany poleca Szano- 

wnym Interesentom doświadczo- 
nych gorzelmikow, katolików, 
z kilkoletnią praktyką 9/5. 10%, 
i wyżej ciągnących, szczędząc w 
słodzie i kartoflach tysiące tala- 
rów. Z wysokim szacunkiem. 

W. Niederlag, 
Św. Łazarz vr. 9 p. Poznaniem. 

PANNA 
biegła w polskiem i niemieckim 
języku, poszukuje miejsca za 
sprzedawaczkę, a która już 
była w tym fachu. Wskaże sub 
lit. F, F. Podzameze (Wilhelms- 
brückbahn). (643) 

BMUYN 
z 60 morgami roli pr. łącznie z 
łąkami w dobrym stanie w Kró- 
lestwie Polskiem 11/, mili od gra- 
nicy i kolei, jest natychmiast na 
sprzedaż, lub do wydzierżawienia. 
Wskaze sub lit, F. F. Podzamcze 

Od 1 kwietnia rb. potrzebuję 

20 parobków żon. 
na bardzo dobre zasługi. Zglo- 
szenia przyjmuje (621 

Trąmpczyński, W. Garbary 11. 

Strzelecka ulica 20. Stajnia 

e
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dobrze polecona poszukiwana] 
od 1-g0 kwietnia do Demi] 
mowa pod Środą, (639) 

borowy 
mogący się okazać dobremi świa: 
dectwami, poszukuje miejsca od} 
zarvz lub od 1 go kwietnia. 

(647) Jan Dajerling, 
Lasek pod Komornikami 

Zdatnego (629) 7 

ogrodowego 
kawalera potrzebuje od 1-g 
kwietnia r. b. Dom. D 
brojewo p. Ostroróg. 

3 zdatnych (6 

czeladzi krawieckie | 
na duze sztuki potrzebuje 

J. Woźny w Środzie. | | 

Młodzieniec 
16 lat stary, poszukuje miejsca do ) 
jakiegokolwiek bióra. | 

Bliższa wiadomość w Ekspe- 
dycyi Wielkopolanina pod nr. 615, | 

Chłopca 
poczciwych rodziców, który ma | 
zamiar piekarstwa się wyu 
czyć, poszukuje 
(635) W. Urbanski, 

mistrz piekarski w Gnieźnie 

Grywam tamio na wie | 
ezorkach i zabawach familijnych 
na skrzypcach z towarzyszenien 
fortepianu. Zgłoszenia do pana 
Antkowiaka w handlu korzennym | 
Piekary nr. 18. (646 | saa 

* ‘ jedna biegła w 
2 panny krawiecczyźnie | 
haftowaniu, druga w praniu i pra-. 
sowaniu, poszukują odpowiednie- 

go miejsca. FKaskawe oferty pod. a 
liter. A. B. nr. 24. Krzywiń, | Cr 
ulica Kościańska. (631) | Wi 

Strzelecka mi. AP, mie tej 
szkamie o 3 pok do wynajęcia 3 dr: 

p. Ę R 

2 meblowane pokoje | cz 
zaraz lub od 1-go marca r. b. do | T. 
wynajęcia. | Sal 

Wiedeńska ulica nr. 7, | 
III piętro na prawo Pte 

PRYM SB, ZB. ‘Em 

Inowrocław, dnia 8. marca, | ws 
1886, wieczorem o godz. 8-méj, zn 
odbędzie się na sali „parku : 
miejskiego* "RA 

iss : . . | cz 

przedstawienie | ty 
muzyczno-dramatyczne | dz 
wykonane przez uczni i uczennice | tr 
instytutu muzycznego, dzieci od | ey 
6 do 14 lat, pod przewodnictwem, | dc 
dyrygenta swego. i 

PROGRAM są 
1. Polonez. _k 
2, Operetka „Jaś i Kachna" w | sl 

4-ch odsłonach, opracowane. d 
według znanćj bajki „o Je. p 
dzonie”, z stósownym pro- | 
logiem. be pP 

3. Mazur. (637). | d 
4. Sinfonia p. Chwatała. 2 

Bilety na krzesła numerowane | o 
po l marce, na miejsce stojące 
po 50 fen. dia dzieci do 12 lat 
po 30 fen. są w księgarni pana — 
Olawskiego do nabycia, Se 

Stanistaw Ogurkowski, j 
dyrektor muzyki. 5! 

Czempiń. Jaworska, pienia uwolnił Uniżony M. Lipp. | Wilhelmsbrückbahn., (642) | i wozownia do wynajęcia CBE ć se 4 
Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Sebastyan Podlaski w Poznaniu. 4 
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